kok 1887, 


OWSKI. 


Nr. 150. 


l Kraków, dnia 5 Lipca, Wtorek. 


RJ 


O 


MAO 


Kurjer wychodzi codziennie rano z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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m Prenumerata wynosi: ama- Cena cgłoszeń: w Njencje Kurjera w Krakowie: zm 


Za wiersz petitowy lub za jego mięjste, pierwszy raz 
10 centów, za każdy następny zaś 5 centy. Nadesłane 


w Krakowie: na prowineyi z przesyłką : 


Administracya „„Kurjera** (hotel Saski), główna trafika na linji A-B , sklep Z. Skal. 
skiego w Sukiennicach, kandel Kuklińskiego w Sukiennicach, agencja pism Silbersteina, 
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Rocznie. , 9-60 | Kwartainię. , 2*40 | Rocznie 5 Ą i 3 
a -,2 (BA. OZÓW YI): > ż ; M e > sklep Hessa w Rynkr, handel Bajera ul. Grodzka, księgarnia Fenichla ul. Grodzka 
Półrocznie .., 4+8Q'| Miesiecznie ,—*50 | Półrocznieś | A.A u... . ód wiersza Possówego 20 p- Prospakta, cyrkularze dla | Ringel, trafika ul. Grodzka, E. Gross ul. Móstowa, garnia Żupańskiego w Rynku, 
niri | i 52 +1 prenńmeratorów zamiejscowych po 1 złr. od 100 egz., | handel A. Mecnarowskiego ul. Szczepańska , handel Ekera ul. Karmelicka, Gronner 
| Kwartainie , «+ + » « * ;.. dla prenumeratorów miejscowych po 50 ct. od 100 egz: | RL cps Ag Frist ul. Fłorjańska, trafika Markowicza ul. Florjanska, antykwarnia 
Za odnoszenie 20 ct. miesięcznie. ró wj ` immelblana ul. Szpitalna, handel Zygadłowicza i Mikuszewskiego na Małym Rynku 
- | Miesięcznie . . . « iea a Nekrologja po » ot- od wiersza | J. Horowitz ul. Łobzowska, drukarnia A. Kozianskiego na Podgórza. 


Administracja i Redakcja w księgarni K. Bartoszewicza (hotel Saski). 


IF Cena pojedynczego Numeru 5 centów. Tag 


KALENDARZ, | 
Dziś; 5-go b. m. Cyryla i Metodego. Imię słowiańskie: 
Prokop. J 
Jutro: Izajasza pror, i Dominiki p. imię. słowiańskie: 
lzasław. i 


Pojutrze: Estery kr. i Klaudyusza m. Imię słowiań- 
skie: Krasnoroda. 
schód słońca dziś o godzinie 4 minut 0. Zachód 
o godz. 8 m. 9. Długość dnia 16 g.9 m. 


o 


Kolonizacje i Kolonizatorzy. 
I 


Rzuciwszy okiem na początkowe karty dziejów 


zaboru pruskiego, łatwo jest przekonać się, że tera- 


Źniejsza komisya kolonizacyjna w w. księztwie niemal 
wydaje się drobnostką w porównaniu z próbami ezynio- 
nemi w celach wynarodowienia zagrabionych prowin- 
cyi polskich od czasów Fryderyka II-go do r. 1806-go, 
to jest kiedy. połowa. Królestw. Polskiego RAA: 
W arszawą należała do miłych sąsiadów. Co to była za 
obfitość gatunków nieenego szalbierstwa! Co za mno- 
gość kłamstw i podstępów, zdrad i ohydnych gwał- 
tów, które nie są wcale cyfrą bez znaczenia w ra- 
chunkach historyi! Stanowią one dług ciążący od po- 
koleń do pokoleń na państwie, na kraju, na narodzie. 
Niegodziwość w polityce podlega niemniej jak każda 
inna niegodziwość „przekleństwu występnego czynu,* 
i jeśli dziś zjednoczeni ziomkowie Kanta i Góthego są 
postrachem dla świata, jeśli ich odrodzona potęga pań- 
stwowa, Wnosząe do życia społeczeństw cywilizowanych 


- Aście krzyżackie zwyczaje i godła, zadała głęboki cios 


PB 


- 


MAURYCY JOKAY. 
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A DAMA. 


| (Ciąg dalszy.) 
Jenerał Derwisz sprowadził do warowni 
płatnych hajduków, dzielnych i: nie lękaiesowh Age 
ju; ale okropnie dzikich i nieokrzesanych. Ich krzyki 
i śpiewy do późnej nocy nie dawały Žofii zasnąć. rę 
Już wcale nie opuszczała swego pokoju, nawet 
iStasom nie miała: siły z łóżka “wstać. Jeść też nie nie 
= ifai, gar życiu utrzymywała ją tylko energia i siła 
poza. oćby się nawet chciała leczyć, w całej okolicy. 
r nie było; 1 zresztą jakżeż to wówczas medycy- 
na stała, np. chorego na kamień leczono rośliną któ. 
rej nasienie do. kamiuszczków podobne; na łu h b 
ślimakami, bo muszla huczy; na`ból głowy aame 4 
z włoskich orzechów, bo ich kształt podobny do sily 
żór ludzkiego mózgu; jednem słowem zawsze wyna- 
ieziono jakieś podobieństwo między lekarstwem a orga- 
p choroby, lub JeJ objawem, lecz'ma się rozumieć 
y?a przypadkiem przynosiło to pcżądany skutek. 
prak. kos rz (a a KO jest zadowolona i wszy- 
wą Je i błogosławi, co tylko jej małżonek uczy- 
Te listy nie były afektowane 
czucie; miłość męża is utracić, tli nigdyt z 
god Ę Mikołajem nie widziała się jaż od sześciu ty- 
godni; każde z nich'czem innem zajęte było. 


Pewnego wieczoru wróciła do ogrodu ze zwykłej |d 


moralności politycznej, to zawdzięczają Niemcy prze- 
ważnie tę fatalność Prusom. Tylko takie tradycye, jak 
pruskie, mogły sprawić, że wielka pomyślność oświe- 
eonego narodu niemieckiego zapisaną być musi jako 
prawdziwa plaga w dziejach kaltury europejskiej. 

Wielbiciele ks, Bismarek'a zapatrzeni z największą 
czcią w jego marsowe oblicze i wsłuchani pobożnie w 
każde jego słowo, pamiętają zapewne, że uzasadniał 
on w izbach berlińskich potrzebę uchwalenia ustaw 
germanizacy jnych w Poznańskiem knowaniami polskie- 
mi, jeśli nie istniejącemi w danej chwili, to przeszłemi 
lub spodziewanemi w przyszłości. Przedstawiał on wte- 
dy Polaków - jako nieprzejednanych wrogów państwa, 
a przeto nie zasługujących na opiekę prawa, ani na 
współczucie dla ich niedoli. Nie dodał jednak kanclerz 
niemiecki, że pierwszym twórcą pierwszego spisku w 
prowincyach polskich zabranych przez Prusy, był nie 
kto inny, tylko owo bożyszcze nowożytnego krzyżactwa, 
ów monarcha, któremu wyjątkowo wśród królów pru- 
skich dano tytuł wielkiego — Fryderyk II. Nie wy- 
starczyły mu Śródki, jach używał dla Wydarcia są- 
siedniej i zaprzyjaźnionej z sobą Polsce ziem do niej 
należących; nie wystarczały mu zdrady i łupieztwa w 
dzień i literalnie pod osłoną nocy wykonywane, — 
zgnębiona ludność polska, którą podział kraju wydał 
na pastwę „wielkiemu* królowi, okazywała się zbyt 
cierpliwą stosunkowo do jego niecierpliwości. Nie mo- 
gąc doczekać się objawów oburzenia i słusznej protes- 
tacyi ze strony nowych poddanych swoich; postanowił 
on sztucznie tworzyć między nimi „wrogów państwa“, 
aby mieć jakikolwiek pozór do dalszych uścisków i wy- 
właszczeń. 

W odezwie do. jenerała-porucznika von Stutter- 


wycieczki w okolicę, której bez względn na deszcz i 
zawieję i dziś nie pominęła; zaledwie zdążała przebrać 
się z zamokłych sukien, do jej pokoju wszedł Dorwicz 
jenerał. 

Uprzejme „Dobry wiaczór* zamarło jej na ustach. 
Czuła, że nowy cios przynosi. Bo i pocóżby tu przy 
szedł ? i - 

— Bratowo — rzekł surowym głosem: źłe robisz, 
że w taką zawieruchę wyjeżdżasz do swoich kalek, za- 
ziębisz się i zachorujesz. 

— Dziękuję ci mój szwagrze za troskliwość ; do- 
tąd jednak nie czuję żadnego pogorszenia w mem 
zdrowiu. - 

— Próżne słowa; na twarzy znać chorobę; mizer- 
niejesz i więdniesz. Diẹ delikatnego kobiecego” organi- 
pni bardzo nie dobrze podezas burzy po dworzu cho- 

zić, 

— Ta burza co tam huczy, nie. nie szkodzi. 

— Więc może ta, którą w sercu staczasz? 

,— Dajmy pokój, nie mówmy o tem kochany Mi- 
kołaju. Ja: nie wtrącam się do twoich spraw, więc i ty 
pozostaw mi wolność. Wyrzuciłeś moich biedaków z gro- 
du, więc teraz moim najświętszym obowiązkiem jest o- 
słodzić tę ich miedolę. 

'— Ja ei też tego bynajmniej nie bronię; każ 
piec i gotować dla swych nędzarzy, całemi wiadrami po- 
syłaj im lekarstwa, ale szanuj swoje zdrowie. 

— Dziękuję ci za twą dobroć... 

| — Nie dziękuj, nie ma zaco; wcale nie jestem 
dobry; moje serce żadnym słabościom przystępu nie 
daje i jeżeli nie chcę, żebyś wychodziła, to dla tego, 
że prócz pielęgnowania kalek i chorych pisujesz listy 
o swego małżonka! 


| 

|heima i prezesa kamery (ICammer- Prasident) von Dom- 
|hardta pod d: 6-ym ezerwca r. 1772 poleca on. temu 
|ostatniemu namawiać wojewodów i starostów polskich, 
jaby ci pod pozorem, iż Rzeczpospolita nie zatwier- 
| dziła zaboru, wzbraniali się uznać panowania pruskie- 
|go i robili trudności w złożeniu poddańczej przysięgi, 
| Skoro to nastąpi, województwa i staróstwa mają być 
|natychmiast konfiskowane, „Może tu oddać*, — pisze 
Fryderyk IL.gi, — „najlepszę usługi hrabia von Kayser- 
ling, ponieważ on jest najpierwszym, który wzbrania 
się poddać i wykonać przysięgę (wenn er de ‘Erste ist, 
|der sich zu submittiren und den dłuldigungseid zu leisten, mei- 
|gert). Mimo to, już ja się z nim tak ułożę, iż zgoła 
nie na tem nie straci*,.. 

Jednocześnie też rozpoczęła się robota koloniza- 
cyjna na gruntach zdobywanych stale podobnemi spo- 
sobami lub nieupozorowaną niczem przemocą. Ukoro- 
|nowany jej reżyser dotrzymał obietnicy danej von Kay- 
serlingowi. Najpierwszy z „wrogów* państwa pruskiego, 
tak surowo gromionych niedawno w izbie poselskiej 
przez- ks. Bismarek'a., nie rzeczywiście nie stracił, 
owszóm zyskał wkrótce (na mocy rozporządzeń króle- 
wskich z d. 11 i 12 listopada r. 1772) 500 talarów 
|pensyi miesięcznej, tytułem tymczasowego wynagrodze- 
nia; syn zaś jego w parę lat później został szambela- 
nem, a następnie marszałkiem dworu i otrzymał w da- 
rze rozległe dobra, odjęte właścicielom polskim. 

Geniusz pruski pojął odrazu, jakich ofiar żąda 
zamierzone przezeń dzieło kolonizacyi na. ziemi pol- 
skiej — i trzeba mu oddać sprawiedliwość, — nie co- 
fnął się dopóty przed uciążliwą swoją pracą, póki go 
wraz z całym jego warsztatem i ze wszystkimi maj- 
strami po zwycięzkiej. bitwie Napoleona pod Jeną 


— Cóż cię to może ochodzić ? | 

— Nie a nie; tylko mi dowodzi, że jesteś kobietą, 
jedną z miliona, ani lepszą ani gorszą od innych. Bab- 
ski charakter, zawsze jeden. Gdyby mężczyznę podo- 
bna obelga dotkęła, jak ciebie ze strony Stefana, uczuł- 
by śmiertelny gniew i chęć zemsty; ale ty, jak turec- 
kie sułtanki z haremu, gotowe mu lizać stopy za okru- 
chy miłości! 

— Czy w klasztorze nauczyłeś się tak znać cha- 
rakter kobiet ? 

— Tak; konfessiopał, to zwierciadło dusz, Nikt 
lepiej kobiet nie zna, jak ksiądz, bo, mu powierzają 
wszystkie swoje myśli i grzechy. È 

— Czy to grzech kochać „męża nawet: wtedy, 
choć sztyletem serca przebija ? 

—' Grzechem nie jest, tylko słabością, objawem 


'|zwierżęcego instynktu. Ale zresztą mnie to wszystko 


jedno; możesz go ubóstwiać, możesz żebrać o jego li- 
tość. Proś go-pięknie, aby ci pozwolił i nadal pozostać 
swoją żoną, Poly EN 

Zofja spojrzała na niego dumnie. 

— Jestem nie tylko żoną, ale i matką! 

— Matką Gracchów, chciałaś pewno powiedzieć. 
Ale nie; ty wychowujesz swoich chłopców na pokornych ` 
niewolników; wyrosną do ojca podobni... 

Zofia roezgniewała się. 

— Proszę, przestań mi dokuczać. Chciałabym choć 
we własnym pokoju mieć zapewniony spoczynek. 

— Cieszy mię, że mi się, choć raz przecież uda- 
ło rozgniewać cię; sądziłem, żeś uczyniłą ślub wiecz- 
nie rolę łagodnej owieczki odgrywać, Dopiero teraz, 
kiedy twe oczy iskrami sypią, można z% tobą po ludz- 
ku rozmówić. Ten pokój jest twój; ale drzwi moje. 


recz z kraju nie w cono. W czasach, gdy przy- | rzuconej w Conservais, na takież zapytanie odpowie- 
kłady berlikskie ahja dokoła = wyznawców i dział: Robimy goryle na takie Ekscellencyo!* Mini- 
miłośników warto mieć w pamięci dość powszechnie | ster kj ly i rzekł z westchnieniem: „To bardzo, 
zresztą wiadome, a nie ulegające żadnej PO bardzo źle! Biedne to miasto!“ | 
szczegóły tej pierwszej próby kolonizacyjnej. Kilka jej Odezwa do serc. Na ulicy Szewskiej pod 1. 24 
rysów, ku zbudowaniu naśladowców, skreślimy w dal- na dole zamieszkała Florentyna Rybarska, wdowa po 
szym ciągu. organiście, potrzebuje pomocy serc litościwych. Mąż jej 
umarł 1 Października r= z. i pozostawił ją z ezworgiem 
dzieci bez żadnych środków do życia, co gorsza chorą 
i leżącą w łóżku już od roku, Najstarsze dziecko liczy 
lat 11, najmłodsze trzy dopiero. Pofioć spieszna jest 
konieczną. 
Pan Ignacy Żółtowski w jednym z ostatnich nu- 
TOW merów „Gwiazdki Cieszyńskiej* został zaczepiony przez 
i k pana Stalmacha, iż sąd polubowny z nim odwleka, 
Kraków, dnia 5 Lipca 1887 r. |i nieupoważniony przez nikogo, narzuca się na przed- 
Do miasta Wokark w Mandżuryi przybył pewien stawiciela Szlązka. Zarzuty te skierowane przeciw panu 
wysoki dygnitarz. Ponieważ ludność miasta była zbyt | Źółtowskiemu są niesłuszne, gdyż wybrawszy członków 
natrętną postanowiono przeto, aby notable miasta tj. | sądu polubownego, powierzył im cały materjał dowo- 
ci co noszą długie warkocze sprawili sobie wstążeczki | dowy, składając w ich ręce dalsze prowadzenie spra- 
i pilnująe porządku tłumów, do lektyki dygnitarza wy. Co się zaś tyczy reprezentacji Szlązka, tam, gdzie 
nie dopuszczali. Postanowiono, wykonano. Z wyjątkiem | ogół polski gremialnie występuje, to chociażby p. Żół- 
urwania warkocza jednemu z obcych mandarynów przy. |towski czynił to z własnej inicjatywy, raczej na po- 
byłych do miasta, wszystko odbyło się w niezłym po- |chwałę niż na naganę zasługiwałby — cóż dopiero, kie- 
rządku. Ale ponieważ wychodzące w Wokark pismo | dy, jak otem dowodami nas przekonał, otrzymuje zwykle 
przeciwne było zarządcy miasta, napisało przeto, że |upoważnienia listowne i telegraficzne od osób i insty- 
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KRONIKA MIEJSCOWA. 
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wart jest, aby mu za nieporządek warkocz ucięto i przez 
tydzień herbaty pić zakazano. Nic w tem jeszcze nie 
było dziwnego, boć rozmaicie ludzie zapatrują się na 
rzeczy, wolno przeto i pismu w Wokark mieć swe zda- 
nie. i wyrazić oburzenie z powodu urwanego i cennego 
warkocza obcego mandaryna. Ale wysoki ów dygnitarz 
pojechał następnie do pobliskiego miasta Wowl, gdzie 
również dle utrzymania porządku notable za ręce się 
trzymali. Tam jednak nie poszło tak łatwo, bo w kilku 
miejscach notabli ze wstążeczkami poturbowano, do 
lektyki wysokiego dygnitarza tak się pehano, że sam 
musiał tłumy odganiać, urwano nie jeden, ale ze 
sto warkoczy, podbito kułakami oczęta kilkunastu da- 
mom o małych nóżkach i brwiach skośnych, a jedne- 
mu mandarynowi wycofano z obiegu kilka zębów, któ- 
rych nadaremno dotąd poszukuje. I w tem znowu nie 
dziwrego, bo tłum tłumem, ale naród ogromnie kiwa 
głowami na to, że toż samo pismo żądało, aby jenera- | 
łom od owej straży w nagrodę za zasługi pozwolono 
nosić warkocz o pół łokcia dłuższy i aby ich przez ca- 
ły miesiąc karmiono ryżem i skorupiakami. 

(Artykuł ten, przeznaczony do kroniki zagrani- 
cznej przypadkowo dostał się do kroniki miejscowej. 
Przyp. zecera). 

Zle się wybrał. De miasta Conservais w połu- 
dniowej Francji przybył minister sprawiedliwości. Kiedy 
mu przedstawiono gremium adwokatów zapytał się pre- 
zesa: jak się adwokatom powodzi? „Nieszezególnie, ale 
moóżna wyżyć“, odpowiedział zapytany. „To źle“, rzekł 
na to- minister i zwrócił się do nowej deputacji. 

Kiedy tenżę minister przybył do miasta Liberal, 
prezes tamtejszych adwokatów, pomny uwagi ministra 


tucyj, jak to było przy pogrzebie Kraszewskiego. 

Z Uniwersytetu. PP. Józef Ewakiowie, syn 
profesora Szkoły Sztuk Pięknych, rodem z Krakowa, 
i Gustaw Piotrowski, syn ś. p. prof. Uniw. Jagiell., ro- 
dem z Tarnowa, otrzymali wczoraj na tutejszym Uniwer- 
sytecie stopień doktora wszech nauk lekarskich. — 
PP. zaś Adam Strumieński, rodem z Zabłocie, po- 
wiat Brody, i Waleryan Pawlas, rodem z Mokrzyszo- 
wa, w Galicyi, otrzymali dnia 2 b. m. na tutejszym 
Uniwersytecie stopień doktora wszech nauk lekarskich, 

Z Teatru. Lziś „Baron cygański* po cenach zwy- 
czajnych. Jutro „Noc w Wenecyi* Straussa. We czwar- 
tek «Baron cygański“, a w sobotę Lecoqua „Angot“; 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 
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Bochnia 3 lipca. Wczoraj zmarł tu po długich cier- 
pieniach Benedykt Ungar, lekarz praktyczny z Tarnowa 
w 76 roku życia. Pogrzeb odbył się dziś przy wielkim u- 
dziale publiczności, i 

Stanisławów 3 lipca. Najdost, Areyksiąże Rudolf 
przybędzie we czwartek dnia 7 lipca z Kopeczyniee do Sta- 
nisławowa w samo południe zatrzymująć się tylko ośm mi- 
nut na dworcu kolejowym, Na peronie kolejowym będą li- 
czne deputacye jak; Rad pow. stanisławowskiej, bohorodczań- 
skiej, dolińskiej kałuskiej, tłumackiej, rada nadzorcza To- 
warzystwa v kolei żelaznej Lwow.  Czern., o wojskowość, 
duchowieństwo trzech obrządków, władze sądowe, dyrekcje 
szkół średnich i ludowych, zbór izraelicki i kalwiński z 
Halicza, młodzież szkół męskich i szkoły wydziałowej żeń- 


skiej, Wzdłuż toru kolejowego ustawią się reprezentacyje 
gmin wiejskich z duchowieństwem na czele, z bractwami i 
chorągwiat . ną dworcu będzie kompania honorowa, — 
Praktykant sądowy przy tutejszym Sądzie, p, Józef Wierz- 
bomski, mianowany został askulantem sądowym, Przeniesieni: 
©. k. Sędzia powiatowy p. „Stefanowicz opuścił jako prze- 
niesiony miasto nasze 27 z. m. zaś praktykant c. k, Dy- 
rekbyi Skarbowej p. dłerschdórfer 29 z. m. — W ubiegłą 
niedzielę miało się odbyć walne zgromadzenie członków 
tut jszej Spółki handlowo rolniczej, o którem szersza pu- 
bliczność nie dostała uwiadomienia, 


DZIAŁ EKONOMICZNY. 


Biała 1 lipca. Płacono za 100 klg. przenicy 10.—, 
żyta T.—, jęczmienia 6.50, owsa 5,50 kukurydza 7. — , groch 
9,—, bób 7.—, soczewica 17,—, jagły 11.— tatarka 7 — 
ziemniaków 2.60, siana 2.10, koniczu 3.50 słomy 3,75 weł- 
ny 90.— 180.—, Inu 25,—, konopi 20.—. " 

Wieliczka 1 lipca. Płacono za hektolitr pszenicy 6.93, 
żyta 4,83, jęczmienia 3.68, owga 2.52, grochu 6,48 za 100 
klg. siana 2,28, słomy 2.08, ziemniaków 2,05. 

Rzeszów 2 lipca, Płacono za hektolitr przenicy 
8-10, żyta 488, jęczmienia 4:08, owsą 244, grochu 7-38 
fasoli 6:94, tatarki 4:80, prosa 6'35, ziemniaków 2:20, za. 
sto klg. siana, 3:60, słomy 2:80. 


Raut u marszałka krajowego. 


(oryginalne sprawozdanie Kurjers), 


Lwów 4 lipca. Wobec nawału wrażeń wczorajsze» 
go wieczora z pewną obawą chwytam za pióro, prze- 
konany, że ani w części nie zdołam sumiennie spełnić 
obowiązków sprawozdawcy i zdać dokładną relacją z 
całego pa wieczornych uroczystości. i 

> Od godziny 8 poczęli się zjeżdżać zaproszeni go~ 
ście do pałacu sejmowego. Obszerny plac przed gma- 
chem zajęła straż obywatelska i utworzyła w rozle- 
głem półkolu wielką przestrzeń wolną dla pojazdów. 

Gmach sejmowy przedstawiał iście wspaniały wi- 
dok. Cały front był przybrany gustownemi festonami 
z choiny, a ze wszystkich okien zwieszały się ozdobne 
jutowe makaty z herbami Galicyi. U głównej bramy 
wschodniej umieszczony był baldachim pokryty pąso- 
wym adamaszkiem i złotem lamowany. Kilkanaście 
lamp elektrycznych umieszczonych w pobliżu wejścia 
rzuciło jasne promienie światła na niezliczone tłumy 
ludności, zgromadzone przed gmachem i przypatrujące 
się przejaz owi dostojników i gości. I zdawało się rze. 
czywiście, że ten szereg „długi powozów mieniący się 
żywymi barwami kontuszów przepysznych, uniformow 
dostojników cywilnych i wojskowych nie skończy się 


— Jakto? czyż w więzieniu jestem ? 

— Tak, Do tej ostateczności doprowadziłaś wła- 
snem postępowaniem. Pytasz mię, co mię mogą obcho- 
dzić twoje listy do Stefana? gdybyś go tysiąc razy 
dziennie nazywała swoim „jedynym, najdroższym“, i mi- 
liony całusów mu przesełała; możesz być pewną, że 
anibym się zatroszezył o to. Ale ty nieprzyjaciela niem- 
ca objaśniasz o naszych stosunkach, o ilości i jakości 
ka przygotowań, a to jest zdrada! nato nie po- 
zwolę ! 

Zofia oniemiała, 

Mikołaj mówił dalej. 

— Przestrzegałaś go, żeby przebywszy Gómorski 
komitat, Straczenską dolinę ominął, on też usłuchał cię; 
twój list zniweczył moje plany! ` 

Zofia cofnęła się o kilka kroków z przerażeniem. 

Dla Zofii zresztą nie było lekarstwa; jej nie po- 
magłaby ani aqua Vitae. ani oleum philozophiecum, ani 
spirytus ardentis saturni, jej chorobie nawet dzisiejsi 
tak mądrzy doktorzy, nie umieliby zaradzić, 

choćby zresztą i umieli, nie wyzdrowiałaby, bo 
nie chciała wyzdrowieć. ` 

Jednego wieczoru, Franuś przy pacierzu zamiast 
powiedzieć; „O Boże, daj spokojną i dobrą noe memu 
ojcu i matce“, wyrazy „memu ojcu“ zupełnie opuścił, 

— Czemu nie modliłeś się za ojca? — spytała 
Zofia z wyrzutem. 

— Stryj mi tego zabronił. 

— A toż dla czego?! 

— Bo zdradził ojczyznę! 

Zofia padła na łóżko, zalewając się gorzkiemi 
łzami. 

Józio zaczął mu wymawiać, 


— Widzisz, zmartwiłeś mamę! 

— E; dziecko jesteś. `: 

I położył się spać. 

Józio podszedł do matki, i zaczął ją pocieszać. 

— Nie płacz mamo! dobry Bozia wysłucha i je- 
dnego dziecka modlitwy! zmowię ją dwa razy: za sie- 
bie i za Franka. 

Lecz Franek ukląkł w łóżeczku na kolana, zło-. 
żył ręce i zawołał z zapałem: i 

— Naszą ojczyznę wybaw o Panie! a wrogów 
jej i pzy w wytęp na zawsze! Amen, 

— O, ty okrutna ojczyzno! — załkała męczeniea 

Nazajutrz tyiko Józio przyszedł do niej na noc. 
Franuś wolał zostać przy stryju Mikołaju. 

. Poczciwy Józio nie chciał teraz spać sam jeden 
na sedan dotąd łóżeczku; wprosił się do łóżka 
matki, 

‘Biedna Zofia była już tak osłabiona, że ani ru- 
szać się, ani mówić nie mogła. |Józio sam bez podpo- 
wiadania żmówił paciorek ; modlitwę za rodziców dwa 
razy powtórzył, a potem zaczął 1obsypywać pieszczota- 
mi swoją mateczkę, która nieruchomo jakby martwa 
leżała. © j : 
, Naraz chłopczyna rzucił się z płaczem na jej 
piersi. p, 
— Matuchno moja! nie umrzej aby! 

Zofia otworzyła swe duże, czarne oczy, i spojrza- 
ła na niego miłośnie. Iństykt umierających: bywa. cza- 
sem dziwnie przenikliwy i wieszczy. 

Zkądby dziecku przyszło na myśl, że ona umrzeć 
może? Dzieci zawsze sądzą, że ich rodzice są nieśmier- 
telni. Domyśliła się więc z tych kilku jego wyrazów, 
że tam na podwórzu ludzie między sobą mówią: „le- 


map o 


iejby jej, było, gdyby umarła! 
Aaa kolinaa czule chłopaczka, i ucałowała go. 
' — Jeśli będziecie grzeczni, to nie odejdę od 
was, — szepnęła mu do uszka: 
pes Ja a rara, m atuchno ! całą noc będę 
cię tak moen l 
Teraz na Zofię przyszła kolej pocieszać Józia. 
Chcąc rozproszyć jego smutek, spytała: a 
— (zemżeście się dziś bawili? czego was stryj 
uczył? i m 
an panelin z naszych armatek do celu. Kto 
trafił, brzoskwinię dostał od stryja. 
— I wieleżeś brzoskwiń z: 
I pa jednej: Wszystkie Franek zabrał. 
~ daki niezręczny jesteś? 
ru Mia; tylko umyślnie nie chciałem trafić, 
— Dla czego ? 
— Zal wiedzieli, jak źle strzelam- 
— Kto? ; 
— Ci, co patrzyli: stryj i lejtnanc!, 
— I dla Po da chciałeś popisać się złem strze- 
laniem ? mą 
Józio przyciągnął rączkami głowę matki, i sze- 
nął jej do ucha: - e: 
gó 3 Słyszałem co lejtnanc! między sobą rózmawia- 
li.. Wszak wiesz mateczko, że ojciec już niedaleko 


ztąd? j 
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(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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nigdy. Ktokolwiek nieznający stosunków kraju miał | watelskiej i prezydenta p. Mochnackiego na przegląd 


sposobność widzieć ten przepych i bogactwo strojów 
zgromadzone w takiej ilości, a słyszał kiedykolwiek 
narzekania na biedę w kraju, wynieść musiał wczoraj 
na podstawie własnych spostrzeżeń wręcz przeciwne 
przekonanie. Przejazd dygnitarzy trwał blisko godzinę 
1 aczkolwiek początek rautu naznaczonym był na godz. 
wpół do 9-tej to jednak zaledwo po dziewiątej rzadzieć 
poczęły szeregi ekwipaży i doróżek. Osób zaproszo- 
nych było 1800, obecnych na raucie 1200. Takiej ilo- 
ści uczestników nie zgromadziły chyba jeszcze nigdy 
razem sale sejmowe, ani były świadkami tak wspaniale 
urządzonego przyjęcia. 

Wspaniały westibul gmachu sejmowego przemie- 
niono w uroczy ogród; rozłożyste palmy, rododendro- 
ny, drzewa pomarańczowe, pinie, draceny, olbrzymie pa- 
procie zdobiły wnętrze schodowej klatki. Balustrada 
schodów i ściany pokryte były obiciem z aksamitu bor- 
deaux lamowanego złotem. Pod ścianami rozwieszono 
olbrzymie zwierciadła pod któremi mieszczą się sofki 
pokryte dywanami perskiemi. Całość oświetlona 222 
lampionami gazowymi tworzącymi girlandę u stropu 
szklannego oraz 12 kilkuramiennymi świecznikami ob- 
witemi prześlicznemi festonami z kwiatów przedstawiała 
widok prawdziwie imponujący i czarodziejski. 

Szczupłość miejsca i brak czasu nie dozwala mi 
opisywać szczegółowo całego szeregu apartamentów 
łączących się z obu stron z salą główną Unii lubel- 
skiej. Urządzone były z okazałością i przepychem pra- 
wdziwie królewskim. 

Na podium bogato przybranem naprzeciw głó- 
wnego wejścia do sali recepcyjnej umieszczoną była 
muzyka 9 pułku pod batutą „prze p. Jalla i 
podczas całego trwania rautu wykonała program swój 
tak doskonale, że wszyscy obecni rozkoszowali się dźwię- 
kami, których efekt podnosiła przewyborna akustyka 
westibułum. Arcyksiąże przybył na salę o godz. kwa- 
drans na 10, powitany u wstępu przez marszałka hr. 
Tarnowskiego. Na pierwszym przestanku oczekiwała 
Dostojnego Gościa pani marszałkowa Zofia hr. Tarno- 
wska. Arcyksiąże podał jej ramię i w towarzystwie 
wszystkich członków Wydziału krajowego wszedł na 
salony, Za ukazaniem się Jego, orkiestra zagrała hymn 
austryacki a zebrani na gankach i schodach goście 
wznieśli gromki okrzyk „Niecg żyje“. Na sali marsza- 
lek przedstawiał po kolei Arcyksięcin pojedyncze 080- 
by, poczem za chwilę wprowadzono Gościa na balkon. 
Ztąd przedstawił się widok tak czarodziejski i impo- 
nujący, że pozostanie on długo i na zawsze w pamięci 
tych, którzy go mieli sposobność oglądać. Cała część 
ogrodu jezuickiego i plac przed gmachem jarzył się 
morzem płomieni gazowych i lampek. Całe olbrzymie 
festony Światła odgraniczały przestrzeń między gma- 
chem i ogrodem, a na tle tego czarodziejskiego wido- 
ku rysowały się tłumy zę Sh. tr" 
cone czerwonem światłem bengalskiem. W głębi pra- 
wdziwie artystycznie urządzone były przepyszne olbrzy- 
mich rozmiarów gwiazdy świetlane, których promienie 
składały się z kilku tysięcy różnokolorowych lampek. 
Na szarem tle nocy uzupełniało całość obrazu oświe- 
tlenie katedry Jura i Cytadeli. Tradnem, niemożebnem 
prawie opisać dokładnie to wrażenie, jakie wywoływał 
ten przepyszny i imponujący widok. 

Na domiar wypłynął księżyc i blado niebieskiem 
swem światłem oświecił całą przestrzeń, 

Arcyksiąże wychodził na ganek kilkakrotnie, każ- 


wojska na Błoniach Janowskich. 

Cały przegląd wypadł wybornie,- a po skończeniu 
cesarzewiez serdecznie podziękował ks. Wiirtember- 
skiemu i kazał żołnierzom przez kilką dni wypłacać 
żołd podwójny. 

O godzinie 10 min. 30 zajechał cesarzewicz przed 
gimnazjum Franciszka Józefa, Brama wchodowa i scho- 
dy ubrane były gustownie choiną, kwiatami, biustami 
i herbem miasta Lwowa, a na pierwszem piętrze w auli 
na podniesieniu znajdowało się siedzenie, pięknie ude- 
korowane, po za którem widniał portret cesarza. Ce- 
sarzewicz został powitany przez inspektora Hiickla i 
zastępcę dyrektora dra Ludwika Kubalę, którzy: na 
czele grona profesorskiego oczekiwali go u wejścia. 
Uczeń VII. klasy Wład. Orzechowski przywitał gościa 
wybornie i śmiało wygłoszoną mową niemiecką, a na- 
stępnie dr. Kubala przedstawił po kolei wszystkich na- 
uczycieli. 

Podpisawszy się w albumie pamiątkowym, gdzie 
dotychczas znajduje się tylko jeden podpis cesarza, 
opuścił aulę w ród okrzyków „Niech żyje* i pożegnał 
gremjum profesorskie u A branigi podawszy rękę d-rowi 
Kubali. 

Z gimnazyum Franciszką Józefa, ndał się cesa- 
rzewicz do ruskiego seminaryum, 

W miejcu oparkanionem od ul. Kopernika gdzie 
położony został kamień węgielny pod gmach nowego 
seminaryum, zebrało się duchowieństwo z metropolitą 
ks. Sembratowiczem i biskupami Stupnickim i Pełe- 
szem na czele, tudzież reprezentacje ruskich stowarzy- 
szeń i alumni. Arcyksięcia powitano chórem „Mnohaja 
lita“, poczem nastąpiło poświęcenie kamienia węgiel- 
nego. Arcyksiąże rzucił trzy razy przygotowaną ozdo- 
bną kielnią wapno i uderzył w kamień złotym młot- 
kiem, wręczonym mu przez inżyniera p. Hawryszkie- 
wicza, poczem kamień na dół spuszczono. Nastąpiło 
podpisanie dokumentu fundacyjnego, napisanego po 
łacinie, starosłowiańsku i rusku. Arcyksiąże podpisał 
się po "rusku, 

Cesarzewicz podezas narzucania wapna i uderza- 
nia młotkiem, rzekł te słowa: „Gott segne und schii- 
tze das ruthenische Volk und seine alte heilige Kirche. 

W synagodze na ulicy Sobieskiego której wnę- 
trze było pięknie udekorowane, pea arcyksięcia 
przemową w języku hebrajskim (tylke imiona arcyksię- 
cia i arcyksięźnej po niemiecku) rabin p. Halpern. 
Arcyksiąże ogładał znajdujące się w synagodze sprzę- 
ty i wypytywał o ich cel i znaczenie. 

Z synagogi udał się Arcyksiąże do gimnazyum 
niemieckiego. Arcyksięcia przyjął inspektor Edward 
Hiiekler i dyrektor Hamersky, poczem wszedł arcyks. 
do sali, gdzie mowę powitalną wcale dobrze wygłosił 
uczeń 8 klasy Oesterreicher. Cesarzewicz kazał sobie 
przedstawić po kolei wszystkich profesorów i z każdym 
po kilka słów rozmawiał, kiedy i gdzie ukończył stu- 
dya, jaki przedmiot wykłada i ile lat służy. 

Następnie arcyksiąże zwiedził instytut stauropigiań- 
ski, szkołę, Marji Magdaleny, uniwersytet, bibliotekę 
Ossolińskich i strzelnicę wojskową. Najdłużej bawił 
w bibliotece i zbiorach muzealnych Ossolińskich, gdzie 
go oprowadzali kurator ks, Lubomirski i dyr. prof. 
Małecki. Z ciekawością przyglądał się zbrojowni i ko- 
ssakowskiej „Bitwie S? Custozzą“. W uniwersytecie 
w odpowiedzi na mowę rektorą Pilata, zauważył arcy- 
książe, że uniwersytet lwowski prawie najdalej naj 


ym razem witany tysiącznemi okrzykami tłumów, wschodzie światło roznieca, — a światło to, nauka, po- 


między któremi przepyszny i wzorowy porządek utrzy- 
mywała straż obywatelska, 

Tymczasem wnętrze salonów marszałkowskich ro- 
ito się tlumami gości. Przyjęcie było nader wspaniałe 

salach po stronie prawej od głównego wejścia u- 
rządzoną była cukiernia, p lewej bufet z potrawami 
mięsnymi i Shapojanii. Nadto na dole olbrzymia sala 
z bufetem mięsnym oraz fumoir, Lokaje rożnosili na- 
poje lody i ciasta, eo jednak z powodu wielkiej liczby 
uczestników Z obawy o poplamienie strojów musiało 
być zaniechanem. 

Arcyksiąże opóścił salę o godz. 10 pożegnany o- 
ezyicani a za nim podążyła świta i dostojnicy rzą- 

owi* 

W salach recepcyjnych przy bufetach i fumoirach 
zostali jeszcze goście do późnej godziny, a liczbę ich 
powiększyło w ostątniej chwili kilkunastu członków 

straży obywatelskiej. Uprzejmi gospodarstwo wraz z 
towarzyszącym im starszym Synem p- marszałka hr. 
Zdzisławem Tarnowskim prześcigali się w uprzejmości 
i gościnności i pozostali na salach do ostatniej chwili. 


winna się stać łącznikiem między dwoma bratniemi 
narodami zamieszkującemi tę ziemię. 

Po południu, relata refero, arcyksiąże ma udać 
się prywatnie z drem Smolką na kopiee Unji... 
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WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 
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Wobec wezoraj P NEN sobrania w. Tirnowie, 
zamilkły wszelkie inne polityczne kwestye. Danaidowa 
sprawa wschodnia znowu zdaje się być na rozwiąza- 
niu -— czy jednak mocarstwo któreś interesowane zno- 
wu jej nie przedłaży — nie wiadomo dziś jeszeze, Do- 
tychezasowe mówią o przygotowawczych tajnych po- 
siedzeniach, o telegramach gratulacyjnych, o debatach, 
czy koniecznem jest złożenie sprawozdania i w jaki to 
sposób ma nastąpić it. d. iadomość rozszerzana 
E inicyatorów sobrania, że jedynym celem sobrania 

est wybór księcia — stwierdza się ciągłymi w tym du- 
Bra w gazetach miejscowych umieszczonymi artykuła- 
mi. Oby to prawdą było! Toż dzienniki zajęte są od- 
pieraniem zarzutów oszezerczych nieprzyjaznej prassy, 


Lwów 4 lipca. Dziś o godzinie 7 rano wyjechał | jakoby stan finansów bułgarskich był bardzo ehwiejny. 


arcyksiąże poprzedzany przez naczelników straży oby- 


sprawie niemniej zasadniczej dla kilku państw 


— Dnia 5 Lipca 1887. 
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przynajmniej, t. j. konwencyi angielsko - tureckiej — 
znowu niema nic pewnego. Anglia na odwleczenie ra- 
sf miała nie zezwolić. 

iemcy jakoś w ostatnich czasach na drugim 
stoją planie, przynajmniej pozornie powiadamy, gdyż 
s. kanclerz z pewnością za kulisami bardzo czynnym 
jest reżyserem i sytuacyą w ten sposób urządził nie 
dla tego, aby z niej korzyści nie wyciągnął. Ciekawy 
jest ton, na jaki rozkazał się nastroić swej podwładnej 
orkiestrze, gdy ta ma akompaniować rządowi francus- 
kiemu, czy to solo, czy w duetąch z innem mocar- 
stwem występującemu. Nie mogąc inaczej, uderzają ci 
panowie w wygodny znowu bęben wyniosłości i lekce- 
ważenia, który ma „zagłuszyć niedobory i nieświado- 
mość, jak się nastroić i czego po dalszych wypadkach 
oczekiwać. „Niemcy sprawami Francyi wcale się nie in- 
teresują, dla nich nie istnieje kwestya Kóchlina i Bou- 
laugera (?!) — ale mają Niemcy przecież prawo żądać, 
aby rząd franeuski zapobiegł nadużyciom (!), jaki kich się 
liga pat r dopuszcza, bo one mogą wojnę spro- 
wadzić, Boulanger, który pozuje na Mac-Mahona i na 
Napoleona — a na jednego za skromny, na drugiego 
za mało chciwy jest sławy — nie wchodzi dziś w ra- 
chubę wprawdzie — boć zresztą on „nigdy dla Niemiec 
strasznym nie był (1). Jego znaczenie polegało na de- 
magogicznym wpływie na lud (no, a cóż więcej trzeba? — 
Przyp. Red.) Gdyby jednak kiedyś ‘znowu uchwycił 
w swe dłonie ten mięcz obosieczny — zawikłanie sta- 
łoby się nienniknionem. A więc wylazło szydło z wor- 
ka. W podobny sposób chce "osłabić doniosłe znacze- 
nie, jakie ma połączenie się Francyi z Rossyą. „Car 
pozna błąd swój i rozważy. że zbyt ryzykownem jest 
łączyć się z mocarstwem, w którem rząd jest tylko 
chwilowy; taki rząd nie może ani w Rossyi, ani 
w Niemczech znaleźć zaufania. O -francuskiej polityce, 
która się przed wygwizdującemi operę Wagnera uli- 
cznikami płaszczy — mowy być nie może. Źle to jest 
dla Francyi — zle dla Niemiec, których cierpliwość na 
dnie jest obliczoną, których gniew wkrótce może wy- 
buchnąć.* Czyż w całem tem zapatrywaniu nie widać 
dumy, chytrości i zarozumiałości Krzyżaków ? 


Własne telegramy Kurjera 


Wiedeń d. 4. lipca. Cesarzowa przybyła 
wczoraj po poołudniu do Antwerpii, skad osob- 
nym parowcem »Cambridge« przybije dzisiaj 
do wybrzeży Anglii. 

Paryż d. 4. Lipca, Do Debattów donoszą 
z Petersburga, że Rossya nie porzuca swojej 
rezerwy co do wyboru księcia w Bułgarji; car 
uważa się za stróża pokoju Europy. 

Sofia d. 4. lipca. Fotograf i księgarze 
sprzedają już portrety ks. Koburskiego. Zda= 
niem dyplomacyi, książe Koburski zostanie wy- 
brany, ale przybędzie do Bułgaryi dopiero po 
zatwierdzeniu wyboru przez mocarstwa; tym- 
czasem zaś zastępować go ma mianowany przez 
niego rejent z ministrem, jak niegdyś Capodi- 
stria rządził Grecją 

Paryż d. 4. lipca. »France militairee, fa- 
natyczna zwolenniczka Boulangera, donosi, że 
na rewją 14 lipca kazano piechocie zaopatrzyć 
się w prowiant i naboje w obawie przed za- 
burzeniami. 


Ogród Strzelecki, najprzyjemniejsza miej- 
scowość przez czas letni. Restauracya, kawiar- 
nia i cukiernia w miejscu. Wyborne mleko kwa- 
śne i śmietana, chleb domowego pieczywa, ka- 
wa wiejska, raki olbrzymie, kurczęta z rożna 
Usługa śpieszna i sumienna. Koncerta odbywa- 
ją się we wszystkie święta i Czwartki, o ile po- 
goda sprzyja. 

ZPR Z R EEE OO W OE ET SYREN OW PE ZOE ZOK, 
Główny redaktor i wydawca: 
Kazimierz „Bartoszewicz. 
Odpowiedzialny Redaktor: 

Bolesław Dembowski. 


» GDZIE?? 


się kupuje ładne i dobre męzkie i dziecinne ubranie? Tylko we filii 
wiedeńskiej fabryki Heilmana Kohna i Synów w Krakowie, ul. Grodzka 
l. 9, I. piętro, we Lwowie ul. Teatralna 1. 1 i w Czerniowcach Rynek. 


1 . || Surduty angielskie 
Cennik: | Swtdaty żakietowe 
Ubrania frakowe 
Ubrania salonowe 
Szlafroki 
Burki do podróży 


o najtańszych cenach 
Ubranie w dobrym gatunku od złr. 10—30 | AG f: 


Zarzutki eleganckie . «+ » „ 18—380 
Spanie -. 4.77 402 a 81 aowecć maty T LI 
Najnowszy mężyków . . . „ „ 12—25 


Również wielki wybór ubrań dziecinnych od 3 lat począwszy. 


fabrycznych. 


Celem uniknięcia pomyłek uprasza się zapamiętać nazwisko firmy 
i numer domu, w którym się magazyn znajduje. 
= 


Ogłoszenia do „Ananasa” 


najpopularniejszego i najwięcej się rozehodzącego kalendarza 

| humorystycznego 
| TÆ przyjmuje po cenach stałych =% 
KSIĘGARNIA K. BARTOSZEWICZA R 


w Krakowie (ul. Sławkowska, hotel Saski). 
Ananas na rok 1888 wyjdzie z początkiem Września, ozdobiony 
bogato illustracyami, w pięknej okładce, z artykułami pióra naj- 
pierwszych naszych humorystów. 


Ananasa na rok 1885 rozeszło się 6.000 egzemplarzy 
„ 7.500 ” 
„ 8.200 + 


1886  ,, 
1887 | 


? 33 77 


77 77 37 


CEELEN N 
Cena inseratów : 


na całą stronnicę 20 złr., na pół stronnicy 12 
złr., na ćwierć str. 7 złr., na ', str. 5 złr., na 
1 stronnicy 4 złr. w. a. 


OFEEZEZEZ 


zz" 


S U. Śr 


. co ) + 
istaw Saszkowski 
pry maryusz oddziału chorób wewnęltsnych ŚSzpiłała 


ów, Razawwa, miewka obecnie wł. Wiślna 1. 9, 1 p. 


jerów publicznych. 


dua pieniedzy i pa 
Raków! pod 1387. 60/ 


Kraków, 5 galic. Zakł. Kredi Ziem. 


10.8 z = 
Folaca Tsadajs” 86 lat . ow RZA 50, 99 50 
R ZE 50/, galic. Banku Hipot. z 109/, 
romii. . . 102 75 103 50 


| Ruble rosyjskie papierowe za 
R i E ET A 0090 Gan AO 
(Marki niemieckie . . . 
|20-frankówki za sztukę 
| Obligi: } 
‘Za 100 złr. wartości imiennej 
l oprócz kuponu bież. 
|Galic. obligacye indemniza- 
21 LWPBÓŃCHKY BRAC BO 
|4'/47/, gal. pożyczka krajowa 


112 25/113 — 5*/, galic. Banku "Hipot. bez 


promii . . å . ; «-].99/50,100 — 
Losy: 


Miasta Krakowa . iP f 
„ Stanisławowa . . . | 29 50,81 - 


Warszawa, 3 Lipca 1857. 
Za 100:— Rubli wart. imie 1 


GB brei oprócz kup. bież. 


95 —| 96 — 

507, oblig. komun. gal. banku 50/, listy Tow. Kred. „Zie n. A L 
| krajowego 17. c. 100 —j1o1 < . serye duże sós do» 100 BH n 
; . 4j listy likwidacyjne. . . Í 
| Listy zastawne: NACE a 
4'/,9/, listy gal. banku kra- Telegram: 

Jowegow oce wwo e8 O. TUNS à 
50), galic. Tow. Kred. Ziem. 181-28/109'88 kode 6 , 4 Lipca 183 1. 
A E E E 4. Ja 98 75 99 50| Renta wspólna pap. opod. 81:55 Akcye kre- 
|40/, galic. Tow. Kred. Ziem. : R dytowe 282:—, Dukaty 5'93. ' 

TMAGOK -:44 e tiydal o iwo 05 DOL. 96400 “Ts f 
|49, galic. Tow. Kred. Ziem. Berlin, 4 Lipca :1887. 

41 lat 92 50, 93 25 Guldeny austryackie 16080, ruble 181:10. 


| 49/ galic. Tow. Kred. Ziem. 
PDZBOWJAD =. a Ost A 


Z drokarai A. Koziańskiego w Krakowie, 


- Pociągi na kolejach żelaznych 


"40 g. 950 wieczór. Fi 


4 KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 5. Lipca 1887 r. 


Tylko Prenumeratorzy „Kurjera Krakowskiego“ 
wykazujący się biletem prenumeracyjnym, mogą nabywać w Administracyi nastę- 
pujące dzieła po cenach dla nich specyalnie niesłychanie zniżonych : 


Asnyk (El-y). Cola Rienzi, dramat w 5 
aktach. Cena 2 złr. zniz. na ': A (240 

Bartoszewicz Juljan. Historya pierwotna 
Polski, 4 wielkie tomy. Cena 14 złr. 


zniż. na . x $ 1 s „ 450 
— Szkice z czasów saskich. Cena 3 zł. 
"50 ct. zniż. na OŁ ai ZO 
— Studya historyczae i literackie. Cena 

8-ch wielkich tomów 1:50 zn. na . 8:— 
—, Anna Jagiellońka, 2 tomy razem. Ce- 

na 3 złr. 50 et. zn, na ś . „ 1:25 
— Szkie dziejów kościoła ruskiego w 

Polsce, Cena 4 żłr. zn. na . . 1:60 


— Kniaź i Książę. Cena 60 ct. zn. na. —'20 
Bartoszewicz Kazimierz. 40 kronik hu- 
morystycznych. Cena 1:60 et. zn. na —'60 
Buszczyński St. Sady cudzoziemców 0 
Polsce. Cena 60 ct. zn. na i . —28 
- - Kraszewski-więzień i. Niemcy, Wyda- 
nie gie. Cena 30 ct zn. na . .—'l 
Choiński Teodor Jeske. Z miłości, opo- 
więść jakich wiele. Cena'1 zł. zn. na —'30 
— Henryk Heine, pertret literacki. Ce- 


na 1 złr. 50 ct. zn. na `. è „=*50 
Dzieduszycka An. Listy nauczycielki. 

Cena 1 złr. zn. na . sit da .—*25 
Dzieduszycki Izydor dr. Der Patriotismus 

in Polen in seiner geschichtlichen 

Entwiekelung. Cena 2:50 zn na  .—'80 


Hoffmann. A W. Wstęp do nowoczesnej 
chemii, z 5 wydania niemieckiego. 
Cena 3 złr. 50 ct. zn. na d SCI 

Jellinek Edward. Polskie panie i dzie- 
wice, przełożyła z czeskiego Marya 


Gr. Cena 1 złr. zn na , i . —30 
Kraszewski J. |. Tomko Prawdzic, wie- 

rutna bajka. Cena 60 ct. zn. na .—20 
'—. Gawędy o. literaturze i sztuce. Cena 

1:50 ct. zn. na . ë b v” . —*40 
— Wieczory Drezdeńskie. Cena 2 złr. 

40 ct. zn. na . > . > . —*80 
Łoziński Wł. Galiciana. Cena 150 cnt. 

zn. na. . . . s 4 yw 50 
Mili John Stuart. O rzadzie reprezenta- 

tacyjnym. Cena 2:40 ct. zn. na . —'40 


Moraczewski. Dzieje Rzpltej polskiej, 2 
wyd. 8 tom. Od 24 złu. Bł na 4: . 8— 
Niemcewicz |. U. Powieści poetyczne i 
drobne wiersze. Cena 1 złr. zn. na . —'30 
— Leibe i Sióra. 2 tomy razem. Cena 
60 ct. zn. na . ` » : . — 20 
— Bajki oryginalne. Cena 60 ct, zn. na —"20 
— Jan z Tenczyna, pow. historyczna, 3 


tomy razem. Cena 1:50 et. zn. na .—'40 
Miiller Maks. prof. Religia jako przed- 

miot umiejętności porównawczej, Ce- 

na 1:20 et. zn. na è è -30 
Opaliński. Satyry. Cena 80 ct. zn. na „—:40 


Podoski Gabr. Junosza. Teka historycz- 
na wydana przez K. Jarochowskiego 
w 6 tomach. Cena 24 złr. zn. na 
Rachunek polskiego sumienia, przez S: 
Buszczyńskiego, Cena 75 ct. zn. na —*20 
Robertson. Kurs języka francuzkiego 
bez pomocy nauczyciela. 2 tomy. 
Cena 4 zł*. 60 ct. zn. na A A 
Schmidt Henry«. Szkic historyczny dzie- 
jów 30-letniego panowania Stanisł, 
Augusta z 8 ryc. rysunku Kossaka 
i W. Eljasza, Cena 1°20 et. zn. na, —'30 
Stadnicki Kaz. br. Przyczyn k do heral- 
tyki polskiej. Cena 1-50 et. zn. na .—80 
— Bracia Władysława Jagiełły, cena 
RA. | STWOSZA 
Stebelski X. Ign. Dwa wielkie światła na 
horyzoncie połockim, (dzieło ważne 
do dziejów Unii) 3 tomy. Cena 7 złr. 
zn. na Szwed a orany KA 
Szajnocha. Szkice historyczne i Począ- 
tek lechicki Polski 4 t, Cena 12 złr. 
I FAMORZRZ SBE 1 
— Lechicki początek Polski (osobno 
inne wydanie) Cena 4 złr, zn.na  . 120 
Szujski. Dzieje literatury świata nie- 
ehrześciańskiego. Cena 3:30 zn. na . 1:25 
Wermonty Dr. Historya literatury fran- 
cuskiej. Cena 5 złr. zn na , aiii 
Zalewski K. Górą nasi, komedya w 5ciu 
aktach, Cena 1:60 et. zn. na . —60 


. 6:— 


150 


1:50 


4 — 


M" Księgarnia K. Bartoszewicza i Administracya »Kuryera 
Krakowskiego» w Krakowie (hotel Saski), wysyła franco za nadesła- 


niem 5 złr. 20 ct. Akcye Towarzystwa Sztuk Pięknych. 


SE 


Drobne ogłoszenia. 


Prkykant znajdzie umieszczenie w handlu 
galanteryjnym J. Lazarowicza w Krośnie. 


drugim roku — oraz 12 krów holender- 

skich bardzo mlecznych jest do sprzedania 

w Diamencie. — poczta Siedliszowice pod 
Tarnowem. 


Bi pełnej krwi BERN-SIMMENTHAL w > 


Rzenaię OBYWATELSKA przyjmuje na 


OKÓJ Z WIKTEM jest do wynajęcia 
Przaeso czasu. Wielopole Nr. 12. I. piętro. 
qrhtopiec z ukończoną I lub II klasą realną 
(pzez umieszczenie w handlu Józefa 

Kowalcezewskiego w Wadowicach 


AUCZYCIEL szkół miejskich, słuchacz 
| pi poszukuje lekcyi. — Adres: Ulica 
Zwierzyniecka 8. 


od igo Czerwca br. 
Odchodzą z Krakowa: 
Do Lwowa: osobowy o g. 10:46 rano, po- ; 
spieszny o g. 926 wieczór, mieszany 10:57 | : 
wieczór, kuryerski o g. 7:59 rano. 
Do Rzeszowa i Tarnowa lok. © 6 1a anor | 
Do Wieliczki: o g. 11°15 przed poł. 
Do: Wiednia : pociąg kuryer. 0_6:55 rano, | 


Boz 


z ązsoq-="q 


P + A 2 5:37 tano 
9.37 wieczór, pociąg 050b. 0 9 
9:20 przed pol.. 300 po południu. 


Przychodzą do Krakowa: 


Z wa: osob. 2'33. popol., mięszany , 3 
o z BO tala pospieszny © g. 6-48 rano, | 
kuryer. o g. 9 38 wieczór. i a 
Z Rzeszowa: lokalny o g. 8'20 wieczór. | A 
- Z Wieliczki: o g. T85 wieczór. 
Z Wiednia: pociąg kuryerski o g. 8'48) x 
"wieczór, pociąg osobowy o'g. 9:46 rano; 


1 


"Sud 


x 
Z Prus: osobowy o g. 5:00 popol. ku- * 
ryerski o g. 848 wieczór i osobowy 0 g» 
9:50 wieczór. 
Z Warszawy: osobowy otg. 9'46 rano, 7 
osobowy .0.g: 5'00 popoł., kuryerski `o s| 


UHAJ dwuletni, rasy polskiej gniady, do 
sprzedania w Woli Rusieckiej (poczta 
Pleszów). 


oszukuje się posady administratora kamie- 
nicy. — Wiadomość ulica Wielopole 1. 12 
I, piętro (1) 


ognie, jest do sprzedania, może być przy- 

datną dla osób jadących do kąpiel. 

Również jest do sprzedania „Djabeł* od 
r. 1871 do r. 1886, po dwa roczniki razem 
oprawione, w dobrym stanie utrzymane, oraz 
„Szczutek* od r. 1869 do r. 1881, Ceny przy- 
stępne. — Bliższa wiadomość u introligatora 
przy ul. Szpitalnej | 13, I. piętro, oficyna. 


łody człowiek kawaler, władajucy językiem 
|| DRR i niemieckim, posiadający chlubne 

świadectwa, poszukuje jakiejkolwiek po- 

sady za skromnem wynagrodzeniem. $a- 
skawe oferty pod adresem: Gast, Kraków 
Skawińska 13. 


kz” naftowa, mało używana, na dwa 


Pociągi na kolei Transwersalnej. 


Odchodzą z Podgórza Płaszowa: 


O godzinie 8 minut 28 rano do Skawiny 
Oświęcima, Suchy, Żywca, Nowego Sącś* 
Zagórza l J 

godzinie 4 min. 34'po poł. do gkawiny 
Oświęcima By. No. 

Ogodzinie 7 min. 8 wieczór do Suchy, No 

wego Sącza, Zagórza. rl 


Przychodzą do Podgórz* Płaszową ; 


O godzinie 9 min, 12 "emo % Zagórza, No- 
wego Sącza, Suchy: 

o godzinie 10 min 
Skawiny, Oświęcim: . X 

O godzinie 7 min. 3 wieczór z Oświęcima, 
Zagórza, Nowego Sącza, Suchy, Żywca. 


48 przed południem 


—— 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


